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MATKA CYRANKA I JEJ PODRÓŻ 
PRZEZ LĄD.

Pewna kaczka dzika z zielonemi skrzy­
dłami, zwana cyranką, zbudowała sobie 
gniazdo w trzcinie,  na brzegu stawu, 
zarośniętego roślinami. S taw ten  był jej 
ojczyzną: tu  znajdowało się niegdyś gn ia­
zdo jej rodziców, tu przyszła ona na świat  
i szczęśliwie się w ychow ała  — tu  więc 
chciała umieśció swą przyszłą rodzinę.

Nasza  kaczka nie miała wiele t rudu  
przy budowie gniazda. W ybra ła  sobie 
zaciszny kącik wśród trzciny na ziemi, 
wygnio tła  w nim swym ciałem dołek, 
wyłożyła  t rawą,  liśómi, a na wierzchu 
gniazdo to wysłała  własnym puchem.



_  4 —

Robiła to sama, bo mąż jej zginął nieda­
wno bez wieści — zapewne zastrzelił go 
jakiś myśliwy. Na razie było jej przy­
kro zostać samej, ale że musiała teraz 
troszczyd się o jajka zniesione w gnieź- 
dzie, więc przestała się smucić.

W gnieździe tym znajdowało się już 
dziesięć jajek. Teraz siadła na nich, by 
je ogrzewać swym ciałem. Przecież z ja ­
jek tych miały powstać żywe istotki — 
należało więc dbać, aby się nie przezię­
biły. To też, gdy cyranka schodziła z gnia­
zda aby się posilić, wyryw ała sobie z pier­
si piórka i przykrywała nimi jajka.

Pewnego ranka, gdy zeszła z nich, 
usłyszała jakieś podejrzane puknięcie w za­
roślach wierzbowych obok gniazda. Nie 
zatrzymała się jednak, lecz sunęła da­
lej. Gdy powróciła do gniazda, zauważy­
ła obok ślady nóg człowieka; nakrywa pu­
chowa była rozrzucona, ale jajka w szyst­
kie leżały nietknięte. Albo więc człowiek 
ten nie był nieprzyjacielem kaczki, albo 
spłoszyło go coś i odszedł.

Z dnia na dzień oczekiwała matka cy­
ranka wyklucia się dzieci. Serduszko jej 
biło coraz mocniej, a jajeczka swe pie­
ściła, jakby już były żywe. Pochylała się 
coraz ku nim i zdawało się, że rozma­
wia z nimi. Zapewne maleństwa zamknię­
te w skorupkach odzywały się, ale to 
„pip, pip” było tak cichutkie, że tylko
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uszy matki mogły je dosłyszyć. J e d n a k ­
że musiały i maleńkie uwięzione kaczusz­
ki słyszyć głos matki,  bo skądżeby umia­
ły tyle kaczych wyrażeń zaraz po w y j ­
ściu z jajkar

Matka cyranka,  pomimo zbliżającej się 
chwili radości, była  czymś bardzo zm ar­
tw iona  i ciągle spoglądała niespokojnie 
na staw: oto już dawno bardzo deszcz 
nie padał  i s taw  zdawał się w ysychać .
00 biedna m atka  pocznie ze swemi pisklę­
tami bez wody! A tu  codzieńjej  ubywało
1 tylko na drugim końcu s taw u  błyszczał 
jeszcze szeroki jej pasek. O, gdyby deszcz 
chciał popadać choć jeden dzień!

Ale nadaremne były życzenia cyranki.  
Susza i spiekota nie us taw ały  i t rzeba  b y ­
ło myśleć o podróży z maleństwami do dru­
giego s taw u  po przez duży, szeroki ląd.

Wreszcie wykluły się kaczęta .  Sko­
rupka  po skorupce pękała i wyjrzało na 
świat dziesięć żółtych łebków, każdy s ta ­
nowiący nowe życie. Otrząsnąwszy się 
z reszty  skorupek, wyszło z nich dzie­
sięć p tasząt,  jakby żół tych kulek, dzie­
sięć malutkich poduszeczek z puchu.

Ale ciężko zaczęło się ich życie! Ach! 
gdyby opiekuńcze słońce zesłało choć 
trochę deszczu, toby się u tworzy ła  ka łu ­
ża, na której mogłyby kaczęta spędzić 
pierwsze chwile swego życia!

Jakże  to takie bezsilne s tworzenia
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prowadzić daleko? Nie było jednak innej 
r a d y —musiały małe zginąć, albo przejść 
długą drogę po ziemi.

Matka cyranka postanowiła  odbyć tę 
podróż, choć ze s trachem i niepewnością.

Przez  kilka godzin po urodzeniu, ka ­
częta  mogą obejść się bez jedzenia —w y ­
starcza im to, co miały w jaju. Ozy j e d ­
nak w ytrzym ają  one tak  długo bez po­
karmu, zanim dojdą do sąsiedniego s ta ­
wu? Ozy unikną różnych nieszczęść, p rzy­
trafiających się w drodze? Tyle nieprzy­
jaciół czyha  na biedne ptaszęta: jastrząb, 
sokół, lis, kuna, n aw e t  wiewiórka i wąż — 
nikt nie opuści zdarzającej się zdobyczy!

Wszystko  to przeczuwała in s ty n ­
ktownie biedna matka, chociaż nie wie­
działa o tym  naprawdę.

Gdy wszystkie  dziesięcioro kacząt 
otrzepało się i wysuszyło po wyjściu z j a ­
jek, zaprowadziła je matka  na zieloną 
t rawę.  Pociesznie w yglądały  te maleństwa, 
gdy pięły się przez źdźbła trawy,  które 
w ydawały  się dla nich wielkiemi drzewami, 
zagradzającemi drogę. Matka pa t rzy ła  na 
swe skarby  jednym  okiem, drugim zaś 
śledziła okolicę, gdyż wiedziała dobrze, 
że oprócz niej jednej, małe nie miały na 
świecie żadnego przyjaciela,  żadnego opie­
kuna. Wszystkie  otaczające je istoty by ­
ły dla nich usposobione albo wrogo, albo 
obojętnie.
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Po długiej i uciążliwej podróży przez 
trawę, dotarła gromada kacząt do pagór­
ka piaszczystego i tu  zatrzymała się przez 
chwilę w cieniu konarów topoli. W szys t­
kie kaczuszki szły doskonale, tylko je­
dna malutka, najsłabsza ze wszystkich, 
zatrzymywała się po drodze co chwila 
i matka miała słabą nadzieję, żeby ta  jej 
córeczka dotrzeó mogła do upragnionego 
stawu.

Gdy już wszystkie wypoczęły, m at­
ka wydała cichutki dźwięk — „kwa, k w a ”, 
co znaczyło:

— Chodźcie dalej, dzieci.
Natychmiast wszystkie rozpostarły 

swe skrzydełka i podążały za matką, skro­
biąc się niezgrabnie po korzeniach; pisz­
czały radośnie, gdy droga była gładka — 
to znowu bardzo żałośnie, gdy weszły 
w gąszcz.

Wreszcie przyszły na wielką otwar­
tą  polanę. Tu było doskonale wędrowaó, 
ale zato groziło niebezpieczeństwo z gó­
r y  — od jastrzębi. Matka cyranka zatrzy­
mała się więc przez długą chwilę przy 
brzegu zarośli i zbadała starannie niebo, 
zanim odważyła się wyjśó na otwarte 
miejsce. Wydawało się jej na razie, że 
jest czysto i bezpiecznie wokoło, puściła 
się więc ze swoją rodziną przez tę pusty­
nię, długą na sto metrów.
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Male bączki szły zan ią  dzielnie, opusz ­
czając, to unosząc wysoko swe żółte ciał­
ka, a pomagały  sobie skrzydełkami, w y ­
ciągając je jak ramiona ku matce.

Oyranka chciała przejść całą tę nie­
bezpieczną przestrzeń za jednym  zama­
chem, to też pośpieszała bardzo. W k ró t ­
ce jednak przekonała  się, że jest to  nie­
możliwe. Najsilniejsze z kacząt  ledwie 
dotrzymywało jej kroku, inne m aszerow a­
ły według sił —tak, że z całej rodziny ka­
czej w y tw orzy ł  się szereg długi na jakie 
dwadzieścia stóp, a najsłabsze kaczątko 
oddalone było od wszystk ich  przynaj­
mniej na  10 stóp i piszczało przeraźliwie.

Niepodobieństwem było posuwaó się 
dalej takim krokiem i choó z wielkim 
strachem, musiała się cyranka zatrzymaó.  
Pisklęta,  widząc to, wsunęły się pod jej 
skrzydła, piszcząc radośnie.  Wkrótce m a t ­
ka dała znak do wyruszen ia  i wszystkie 
jej dzieci wypoczęte ,  z nowemi siłami po­
dążyły za nią i za miłym jej głosem, k tó ­
ry brzmiał:

„Kwa, kwa! odwagi,  śmiałości, moje 
drogie”!

Nie uszły jeszcze pół drogi i znowu 
widąó było na nich s traszne znużenie — 
i znowu niektóre pozostawały w tyle.

W ty m  zjawił się w górze wielki ja­
s trząb błotny. Widziała go matka dobrze 
i zawołała  na dzieci „ s k w a t”. — Te w jed-
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myślała  zapewne, jakim prawem śmiał on 
poryw ać  jej drobne, bezbronne pisklę?

Tymczasem jastrząb leciał ze swą . 
zdobyczą w kierunku stawu,  gdzie na 
jednym  z wysokich  drzew znajdowało 
się gniazdo jego z młodemi jastrzębiami.

W ty m  wyleciała z zarośli gromada 
wron, które  rzuciły się na jastrzębia,  
krzycząc przeraźliwie; jas t rząb  przeląkł 
się i zaczęła się gonitwa. Gruby, ciężki 
jastrząb naprzód, a za nim czarne w ro ­
n y  — coraz dalej, dalej, aż wreszcie  zni­
kły z oczu cyranki.

nej chwili przysiadły w piasku, tak że 
przestały być widoczne.

Najmłodsze kaczątko zadaleko jednak 
było i nie us łyszało głosu matki, to też 
w okamgnieniu porwał je jas t rząb  i uniósł 
w krzaki.  Oo biedna matka mogła zro 
bić? Popatrzy ła  z rozpaczą na rabusia,  
unoszącego bezkarnie jej dziecko i po-
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— Dobrze, źe nie zauważyły  drobnych 
kacząt  na z iemi— pomyślała biedna m a t ­
ka, k tóra  patrzy ła  na tę goni twę prze­
rażona, a zarazem rada, źe jeden rabuś 
goni drugiego, pozostawiwszy resztę  jej 
rodziny w spokoju.

Choó ból matki  - kaczki nie był tak 
głęboki, jak matki człowieczej, jednakże 
był on szczery — ale, że miała ona pod 
sobą jeszcze dziewięcioro drobnych is to­
tek, zwróciła swą miłośó ku nim. Prze- 
dewszystk im zaprowadziła  małe do za­
rośli, gdzie spokojnie i w chłodzie wypo- 
cząó mogły.

P o tym  wyszły  znowu na polanę, ale 
teraz  nie wypuszczała  ich m atka  z pod 
skrzydeł.  Całą godzinę t rw a ła  t a  podróż, 
pełna s trachu i niebezpieczeństw.

Staw był już bliziutko — co było b a r ­
dzo pożądane, gdyż kaczuszki szły ledwie 
żywe ze znużenia i pragnienia,  a nóż­
ki ich, podrapane, wyginały się pod nie­
mi. Osta tn i  odpoczynek urządziła matka 
w cieniu rozłożystego buku.

I tu  zdarzył się wypadek, o k tórym 
rodzina kacza nigdy się nie dowiedziała.

Oto w tym  ukryciu czyhała na m a­
łe śmieró zupełnie w innej formie, niż ją  
dotychczas  znały.

Chytry  lis natrafił  na  ślady kacząt;  
jego os try  węch zawiadomił go odrazu, 
że niedaleko znajduje się smaczna zdo-
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bycz. Szedł więc cichutko za śladem 
i wlazł w zarośla.  Właśnie  zamierzał  r z u ­
cić się na  kaczęta  i w jednej chwili  był­
by w posiadaniu całej rodziny, lecz s ta ­
ło się coś dziwnego. Już,  już był b l iz iu t­
ko kaczuszek, nie dalej jak na odległość 
kroku, tak  że doskonale mógłby policzyć 
kaczęta,  gdyby liczyć umiał, gdy w tym  
podniósł nos do góry. Goś go zaniepoko­

iło, widać przeczuł jakieś zbliżające się 
niebezpieczeństwo i w oka mgnieniu sko­
czył w bok, zanim go naw et  czujna 
matka - cyranka dojrzeć zdołała.

W  chwilę potym wędrowały dalej 
małe, żółte istotki za swą matką. Ujrza­
ły wreszcie brzeg s taw u  — dzielił je od 
niego tylko malutki bezleśny kawałek. 
Cyranka pobiegła szybko, wołając:

— Chodźcie prędko moje dzieci’ kwa,
kwa, kwa...

Ale t a  bezleśna ziemia była k aw a ł­
kiem jednej drogi, na której znajdowały
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głębokie siady kół wozu. Były to jak­
by kanały  o wysokich brzegach. Śpiesząc 
za matką,  biedne kaczęta  wpadły na sam 
dół kołowych rowków. Za słabe i za ma- 
łe były, aby mogły same s tamtąd  się 
wydostaó, a matka nie wiedziała jak im 
pomóc.

Toż to trafiło się im prawdziwe nie­
szczęście! Małe piszczały żałośnie, a m a t ­
ka biegała koło nich, s tarając  się zachę­
cić je do nowych prób. — Nadaremnie! 
I gdy tak biedna kaczka usiłowała w y ­
brnąć ze s traszliwego położenia,  zjawił się 
w pobliżu ku wielkiej jej trwodze naj­
większy wróg kaczek — człowiek.

Matka - cyranka padła  jak  nieżywa 
u jego stóp — nie żeby go błagać o litość, 
ale żeby, udając ranioną, zwrócić na sie­
bie jego uwagę a odwrócić  ją  od dzieci.

Ale człowiek ten  znał kaczy  podstęp 
i nie dał się zwieść. Zostawił  więc s ta rą  
leżącą, a sam udał się za piskiem ma­
łych i znalazł je wszystk ie  w zdradnym 
dołku. Przerażone pisklęta stara ły się 
ukryć, ale napróżno; wyraźnie widać by­
ło dziewięć żółtych puszków! Człowiek 
pochyl ił  się i włożył piszczące przeraźli­
wie m a leń s tw a  do kapelusza. Widząc to, 
cyranka rzuciła się jeszcze raz do nóg 
wielkiemu człowiekowi, tym  razem jednak 
jakby chciała błagać go o litość.



Człowiek nie patrzył na nią i skie­
rował się prosto do s tawu.  Co on chciał 
robić z kaczuszkami — czyż je zamierzał 
potopić?

Oto brał je do rękikolejno i —jedno o po 
drugim puszczał na krysta l iczną wodę.. .

U radow ana  m atka  wskoczyła  za nimi 
i popłynęła,  a kaczuszki, jakby nauczone 
podążyły za nią.

Cóż to był za dziwny człowiek! Kacz­
ka była  tak  przejęta  nienawiścią i bojaź- 
nią do rodu ludzkiego, że nie mogła n a ­
w e t  przypuścić ,  iż ten jeden był jej p rzy ­
jacielem — i że już dwukrotnie  u ra to ­
wał  życie jej rodzinie. On to bowiem 
spłoszył lisa krwiożerczego — i on prze­
niósł drobne, bezsilne pisklęta  do ich 
upragnionego celu.

Oyranka nie dowierzała mu jednak 
i będąc już panią  na stawie, s tara ła  się 
odpłynąć jaknajdalej od groźnej, d w u ­
nożnej, wielkiej istoty. Popłynęła  więc 
w poprzek na o tw ar ty  staw. Ale popeł­
niła przez to ogromny błąd, gdyż w ten 
sposób w ys taw i ła  swe dzieci na niebez­
pieczeństwo od prawdziwych wrogów. 
Znowu bowiem nadleciał jas t rząb  błotny 
z nadzieją złapania choć dwojga kacząt  
w swe szpony.

— Kwa, kwa, kwaaa,  — zakrzyczała  
kaczka—i zagrożone jej kaczuszki po chwili  
podążyły ku trzcinom.

SBNJ
^ O D ° *
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— Prędzej,  prędzej -  (kwaa, kwaa) — 
wołała ciągle matka; ale jas trząb był już 
tak  blizko, że pomimo całego pośpiechu 
dosięgnąłby je odrazu. Słabe ich nóżki 
nie dozwalały na  szybkie pływanie, a nur ­
kować pod wodą jeszcze nie umiały: w y ­
dawały się więc zgubione. W tym ,  gdy ja­
s trząb był już nad samą wodą, plusnęła  
cy ranka  całą siłą o staw, tak że woda 
rozprys ła  się w powiet rze  i zalała oczy 
jastrzębiowi.

Oślepiony, frunął wyżej,  by się otrze­
pać z tej niespodziewanej kąpieli a ty m ­
czasem bohaterska  m atka  podążała n a ­
przód z dziećmi do zarośli trzcinowych.  
J a s t rząb  jednak powrócił... i znowu po­
częs towała  go kaczka zimną kąpielą  —po­
wtarzało się to t rzy  razy, a przez ten 
czas małe zdołały skryć się w zaroślach 
wodnych.  N apas tn ik  rzucił  się więc na 
matkę, ale t a  dała  dobrego nurka, poczę­
s to w aw szy  go na pożegnanie jeszcze lep­
szym natryskiem.

P łynę ła  pod wodą aż do miejsca, 
gdzie skryły  się pisklęta  i wydała  słod­
kie „kwa, k w a ”. Natychm ias t  ukazało się 
dziewięć żółtych kulek i otoczyły matkę 
radośnie.  Tu, w trzcinie,  mogły teraz swo­
bodnie odpocząć.

Gdy już trochę odpoczęły, zaczęły 
za przykładem matki dziobkami łapać wo­
dę, a potym podnosiły łebki nad po-
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wierzchnię s taw u  i wypuściwszy bokami 
dziobka wodę, łykały złapane roślinki 
i drobne owady.

Gdy tak kaczęta zajęte były  t ą  nową

dla nich czynnością,  matka  nadstawiała  
ciągle uszy, by wyśledzić,  czy nie zbliża się 
coś nowego, jakie nowe niebezpieczeństwo.

W tym  zastanowiła się zdziwiona; 
zdaleka dochodził  ją  cichy pisk kaczątka.
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Odpowiedziała  na to w a b i ą c y m  
„k w aaak ” — i z zarośli wypłynęło śmia­
ło pisklę, w k tórym  cyranka  poznała swe 
najmłodsze dziecko, porwane w drodze 
przez jastrzębia.

Widocznie rabuś, uciekając przed w ro­
nami, upuścił  sw ą  maleńką zdobycz — 
a że to było nad s tawem, kaczątko w w o ­
dzie zaraz orzeźwiało i wiedzione in­
stynktem, schowało się w trzcinę, gdzie 
odszukało swą matkę i rodzeństwo.

Po tych  przygodach pierwszego dnia 
życia, nauczyły  się małe kaczęta ogrom­
nej ostrożności,  tak  że cała rodzina zdo­
łała uniknąó różnych w ypadków  i żyła 
na s tawie  szczęśliwie aż do chwili, gdy 
kaczątka  w yros ły  na dzielne cyranki i na 
własnych skrzydłach odważyły się pu- 
śció w wielki, szeroki świat.



DLACZEGO 
SIKORKI TRACĄ 

ROZUM RAZ 
W ROKU.

Dawno, bar­
dzo dawno temu, 
gdy na pół nocy 
nie bywało jesz ­

cze wcale zimy, żyły sobie sikorki wesoło 
w lasach w licznej rodzinie. Nie myślały 
wtedy o niczym, tylko o swym życiu 
codziennym i o tym, jakby sobie to ży­
cie, wśród gęstych zarośli — uprzyjemnić. 
Pewnego roku jednak przysłała m a t k a -  
T r o s k a  do wszystkich ptaków posel­
stwo ostrzegające, że mróz i śnieg nawie­
dzi ich ojczyznę, a więc radzi im, żeby 
powędrowały na południe, bo tu  mogły­
by zginąó z głodu i chłodu.

Ptaszki zastanowiły się nad tym 
i wielu krewnych sikorek przejęło się tak

Matka cyranka. 2
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bardzo tą  wiadomością, że zaczęli się na 
serjo naradzać nad wyjazdem i w ypyty­
wać się o drogę na południe. T o m ti t  —tak 
nazyw ano; przewćdcę sikorek za jego 
dźwięczny śpiew — śmiał się z tego i szyb­

ko obrócił się kilkanaście razy wokoło ga­
łązki, która służyła mu za trapez.

Na południe wędrować? — mówił — 
ani myślę o tym; tu  podoba mi się bar­
dzo, a co się tyczy mrozu i śniegu, tego 
nigdy nie widziałem i nie wierzę w to.

Mimo to wszystkie ptaszki tak by­
ły zajęte przygotowaniami do podróży, 
że wreszcie niepokój ten udzielił się tro ­
chę i naszym sikorkom. Często przerywa-
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ły więc zabawę swoją i szły na gawędę 
do przyjaciół, ale to, czego się od nich 
dowiedziały, nie podobało im się. U s ły ­
szały, że ptaszki mają udać się napewno 
w jakąś  daleką podróż, k tó ra  miała t rwaó 
wiele dni, a podróżować miały tylko no­
cą, aby uniknąć napaści p taków drapież­
nych. — Sikorki jednak ciągle myślały 
sobie, że to jest  jakieś wielkie g łupstwo 
i pofrunęły do lasu z głębokim p os tano ­
wieniem nie słuchania namów k rew ­
niaka.

Oi jednak brali rzecz poważnie  i zbie­
rali wiadomości o drodze. Wielki jasny  
księżyc w górze i pobudka dzikich gęsi, 
miały ich prowadzić, a w drodze miały 
śpiewać, aby nie rozproszyć się i nie 
zginąć w ciemności.

Sikorki, dumne ze swego postano­
wienia, świergotały ty m  głośniej, im da­
lej szły p rzygotowania  do podróży i śmia­
ły się z ich narad.  Wreszcie  pewnej 
nocy księżycowej wzniosła  się w powie­
trze gromada p taszą t  i znikła wkrótce  
z przed oczu sikorek, Te z żalem spoglą­
dały przez chwilę na odlatujących to w a ­
rzyszów — w końcu, powiedziawszy, że 
krewniacy ich prawdopodobnie zupełnie 
stracili rozum, wróciły do lasu.

W krótce  jednak zaczęło robić się 
w lesie coraz smutniej,  a i powietrze  s ta ­
wało się jakoś dziwnie chłodne.
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W jakiś czas potym zrobiło się rze­
czywiście bardzo zimno, biały mróz po­
krywał rano drzewa, a później spadł 
śnieg i nakrył białym płaszczem ziemię. 
Sikorki przeraziły się strasznie. Nie wie­
działy, co teraz począć. Skakały z drze­
wa na drzewo i oglądały się za kimś, 
ktoby im wskazał drogę na owo połud­
nie. Zamyślały teraz pociągnąó za kre­
wniakami, ale napróżno — nikt nie umiał 
ich objaśnió. L atały  więc, jak bez rozu­
mu po lesie, skakały z gałęzi na gałąź — 
bez ładu i celu. Nie było dziupli w drze­
wie, ni gniazda wiewiórki, gdzieby nie 
wlazła jakaś sikorka i nie pytała, czy to 
tu  jest południe, a nie otrzymawszy od­
powiedzi— zostawała, gdyż tam jakoś ciep­
lej jej się wydawało.

W czasie tym przechodził znowu po­
seł od matki-Troski, wysłany przez nią 
na daleką północ. Zaczepiły go sikor­
ki, ale on im nic nowego powiedzieć nie 
mógł. Przypomniał im tylko, że w swo­
im czasie przynosił on wszystkim ptasz­
kom jednakową wiadomość, ale one słu­
chać nie chciały i nawet nazwały swych 
krewniaków ,,szaleńcami“. Dodał jeszcze, 
źe znając matkę-Troskę, może napewno 
sikorkom powiedzieć, źe będą musiały 
cały ten śnieg przetrzymać, i to nietyl- 
ko teraz, ale każdego roku, bo co rok 
przychodzić tu będzie ciężka zima. Ra-
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dzi więc im, aby się z tym  pogodziły 
i starały się teraz do zimy przystosować 
i czas ten jak można najlepiej spędzać.

■ A

Smutne te wiadomości trapiły sikorki, 
ale że były to małe zuchy, więc przeko­
nawszy się, iż nie da się nic zmienić, po­
stanowiły spokojnie znieść swój los i w y­
trwać w nim jak najlepiej. Zaczęły więc 
skakać znowu wesoło po lesie i wyszuki­
wać sobie pożywienia. Znalazło się tam
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dosyć  różnych  jagód, a choć niejedne 
by ły  p rzem arzn ię te ,  s m ak o w a ły  j e d n ak  
doskonale .  Na  noc w chodz i ły  do g n iaz ­
dek swoich  i in n y c h  opuszczonych  przez  
p taszk i ,  t a k  że nie odczu w a ły  t a k  b a r ­
dzo przykre j  zimy. P r z y t y m  były  pełne 
dobrej  nadziei,  że z ima w k ró tc e  się skoń­
czy i przeję te  t ą  m y ś l ą  z począ tku ,  gdy  
p rzychodz i ła  zawie ja  śnieżna,  zbierały  się, 
i mówiły ,  że to j e s t  ,,oznaka  w io s n y ‘‘, a j e ­
den  z n i c h —T o m ti t  w y śp i e w y w a ł  wesoło:

i— ]j Drugi zaś dodawał:

W iosna idzie W iosną widać.

I opow iada ły jedno  d rug iem u,  i w s z y s t ­
kie p o w ta rz a ły  tę  p iosenką , aż las roz­
b rzm iew ał  n ią  radośnie .  A człowiek s ły ­
sząc ją, polubił  te  drobne, miłe p taszk i ,  
k tó re  t a k  dzieln ie  swój ciężki los znosiły.

Ale od tam te j  po ry  co rok, gdy  za ­
czyna  wiać  w ia t r  jes ienny, sikorki zdają  
się t rac ić  na  chwilę  rozum  i f ruwają  po 
lesie bez ładu, a n a w e t  m ożna  je widzieć  
n ie raz  w miastach,  na  drogach  i d achach .—

Zdają  się p oszuk iw ać  czegoś— w raca ją  
j e d n a k  do lasu,  o ile nie przytra f i ł  się 
im jaki  p r z y k r y  w y p a d ek  na  tej błędnej 
wędrówce . Nie opuszczają  j ednak  n igdy  
swej o jczyzny i znoszą  w  niej przez rok 
cały  dobrą  i złą dolę.
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Tegoż autora, nakładem księgarni M. A rc ta  wyszły 
następujące opowiadania przyrodnicze 

w tłomaczeniu Marji Arct-Golczewskiej.

OPOW IADANIA Z ŻYCIA ZWIERZĄT. 

Strzępouch, Matka liszka, Srebrnoplam ik.— 50

N O W E OPOWIADANIA Z ŻYCIA ZWIERZĄT 

Czerw onokryzek, dzieje pew nego bażanta. — 12
W ully, pies ow czarski. — 10
Joch, dzieje m ałego niedźwiedzia. — 10
Śpiewak uliczny, przygody wróbla. — 10
Kotka śm ieciarka. 10
Dlaczego sikorki tracą rozum raz w roku. 
Matka Cyranka i jej podróż przez ląd. — 10

Pod prasą:

W ilk z W innipeg, przyjaciel m ałego Jima. 
C hłopiec i ryś.
Baran górski.
M ały skoczek.
Legenda o b iałym  reniferze.
W ilczysko czarnogrzyw .
Arno, gołąb  pocztow y.
Gryźli — królew ski niedźwiedź.
Jamnik cap.
T ito, w ilk step ow y i inne opowiadania.





W y d a w n i c t w a  M. ILKCTA w W a r s z a w i e .

KSIĄŻKI DLA M ŁODZIEŻY.

AMICIS. Serce. (Pamiętnik chłopca). Książka uznana 
za najlepszą w świecie, dla młodzieży, przekład M. Obrępal- 
^kiej; wydanie III , z licznemi rycinami w ozd. opr. 1 — 
w ozdobnej oprawie w płótno angielskie 1 50

BUKOWIECKA Z. Wspomnienia młodej dziewczyny. Opowia­
danie dla panienek, podług 50 wydania Klementyny Heim, 
z 4 rycinami, w oprawie rb. 1; w oprawie ozdob. w płótno 
angielskie 1 40

GLIŃSKI K. Polne kwiaty. W ybór poezji dla młodzieży, z licz­
nemi ilustracjami, w opr. kop. 60; w ozdob. oprawie — 80 

GOULD J . Gwiazda przewodnia, powieść, opracowała Zofja 
Hartingh. Wyd. ami 1 —
-  — w opr. ozd. w płótno angielskie 1 40

KOWERSKA Z. Losy Adasia. — Ofiara. — Ona. Trzy powieści,
z 4 rycinami, w opr. 1 — w opr. ozd. w płótno ang. 1 40 

ANDREWS J . Czworo moich przyjaciół i inne opowiadania, 
z licznemi rycinami, w oprawie — 5

MARRENĆ W. Wakacje w Warszawie. Pogadanki o gma­
chach i pamiątkach Warszawy, oraz o ich architekturze; 
z licznemi rycinami, w oprawie — 80

MARLITT E. Złota Elżunia. Powieść dla młodzieży, opra- 
;owała Z. Bukowiecka. Wyd. III, z rycin.; kart. 1 —
-  — w ozdobnej oprawie 1 50

MASZEWSKA ST. Z życia dziewczyny. Opowiadanie dla
starszych panienek, z rys. H. Piątkowskiego, w opr. — 60 

MORAWSKA Z. Paniczyk. Powieść dla młodzieży. Z 15 
rycinami, w oprawie — 75

VERNE J. W puszczach Afryki. Opowiadanie, spolszczyła 
Br. Kowalska. Z 4 rycinami w oprawie — 65

ZŁOTA KSIĄŻECZKA MŁODZIEŻY. Z uwagami o za­
chowaniu się towarzyskiem i koleżeńskiem. Dzienniczek 
praktyczny na cały rok, z notatnikiem, w oprawie — 30 

W IERSZE I DEKLAMACJE. 150 wierszy i ustępów 
poetycznych, wybranych dla młodzieży, przez Marję Hali­
nę. 250 str. w ozd. opr. k. 75; w ozd. opr. w pł. ang. 1 20 

GRY I ZABAWY TOWARZYSKIE w pokoju i na dwo­
rce z przyrządam i i bez przyrządów. 200 gier z 80 obraz­
kami. Zebrała i ułożyła Marja Weryho, w oprawie — 90
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